
Są w naszym otoczeniu takie rzeczy, które wydają się nam oczywiste i po pewnym czasie zapominamy o ich obecności. Jedną z nich z pewnością są książki.

Właściwie odkąd pamiętam towarzyszyły mi one w życiu. Na początku były to bajki czytane na dobranoc przez mamę, później te z pięknymi ilustracjami i niewielką ilością teksty, na których walcząc z językiem zawiązującym się na supełki, uczyłam się samodzielnie składać zdania, a dziś są to książki, po które sięgam z własnego wyboru. Kiedy byłam małym dzieckiem uwielbiałam słuchać opowieści o pięknych księżniczkach, krasnoludkach i innych bajkowych stworzonkach. Marzyłam, że sama jestem bohaterką jakiejś baśni. Książki rozbudzały moją wyobraźnię, w nich zawsze wygrywało dobro, co dawało mi wiarę w lepszy świat. Bardzo szybko nauczyłam się czytać i to bez żadnych problemów. Tak więc mogłam już sama sięgać po książki. One pomagają mi pod różnymi względami. Bardzo dużo czytam i z czasem stało się to moją potrzebą. Dzięki temu łatwiej się uczę, szybciej zapamiętuję pisownię wyrazów i właściwą budowę zdań. Moje słownictwo z każdą przeczytaną książką wzbogaca się o nowe słowa.

Książki dają mi też dużo pod względem duchowym. Przypomniało mi się zdanie, które kiedyś usłyszałam: "Książki to są twoi najlepsi przyjaciele, nie wyśmieją, nie zdradzą, a nauczą wiele". Myślę, że to prawda. Często, kiedy jest mi smutno, albo jestem zła, sięgam po książkę, aby się wyciszyć i uspokoić. Kiedy czytam, uciekam od szarej rzeczywistości i przenoszę się w swój własny, piękniejszy świat. Dzięki książkom poznaję obyczaje, emocje i pragnienia różnych ludzi. One pozwalają mi lepiej zrozumieć świat.

Nie mam pewności czy potrafię wymienić jakąś jedną książkę, która jest najważniejsza w moim życiu. Każda przeczytana książka wnosi coś własnego, uczy nowego, zmusza zamyślić się. Ale są książki do których nieustannie wracasz i za każdym razem znajdujesz w nich coś nowego, wcześniej niezauważanego, ale nieskończenie ważnego dla ciebie w tym konkretnym momencie życia.

Dla mnie taką książką jest „Mały Książę” Antoine de Saint-Exupery'ego. Swego czasu ten utwór dosłownie przewrócił moje życie, poraził niezwykłością i siłą opisywanej w nim historii, głębią założonych w nim myśli, czystością i bogactwem uczuć, prawdziwością i szczerością, siłą charakteru głównego bohatera. Oczywiście nie można powiedzieć, że chcę we wszystkim naśladować tego bohatera. Nie, nie o to chodzi! Ale ta książka nauczyła mnie zwracać większą uwagę na otaczających mnie ludzi, nieubłaganie iść naprzód, wierzyć w siebie i starać się robić świat lepszym.

„Mały Książę” to urocza liryczna opowieść z ciekawą fabułą dla dzieci i filozoficzną treścią dla dorosłych. Główną ideą w książce jest przeciwstawienie świata dorosłych magicznemu krajowi dzieciństwa, w którym „wszystko świetnie”. Exupery starał się opowiedzieć nam o tych trwałych uniwersalnych wartościach, bez których nie ma życia, o wartościach zapomnianych lub zaniedbanych przez wiele dorosłych. On przypomniał nam o odpowiedzialności, bez której ginie miłość, o oddaniu, bez którego nie istnieje przyjaźni.

W utworze świat dorosłych spotyka się ze światem dzieciństwa, smutne doświadczenie życia – z przeczuciem życiowych trudności, które czekają na przodzie. Bohaterem opowieści występuje dziecko, bo według autora dziecięca wizja świata jest bardziej naturalna, ludzka, poprawniejsza aniżeli u dorosłych. Razem z Małym Księciem zaczynamy widzieć, że świat może być całkiem nie taki, którym jego czynią dorośli ludzie.

Mały kosmiczny podróżnik odwiedza różne planety i spotyka na swojej drodze wiele dorosłych ludzi razem z ich wadami, takimi jak pycha, chciwość, bezduszność. Te wady przezwyciężają wszystko rozsądne, dobrze i piękne. Ale dorośli to dziwni ludzie; oni wolą nie widzieć piękności relacji międzyludzkich; oni nie przyznają szczerości i dobroci otaczającego ich świata. Ich pogląd na świat utracił czystość i bezpośredniość, które właściwe dziecku. Oni są ślepe, ponieważ nie umieją patrzeć sercem i duszą; oni są pozbawione prawdziwych i szczerych uczuć. Oni nie znają i nie rozumieją życia. Przecież treśś życia może zostać objawiona tylko widzącemu sercu. Dlatego są oni tacy żałosne w oczach chłopca, który zdolny widzieć sercem. On zdolny zobaczyć i zrozumieć, że w życiu mogłyby istnieć zupełnie inne relacje między ludźmi, gdyby oni patrzyli na świat nie oczami, ale sercem. Ponieważ tylko serce naprawdę widzi. Samego głównego oczami nie zobaczysz. Serce pozwala odróżnić w człowieku to, co jest fałszywe i sztuczne od tego, co prawdziwe i naturalne. Ale, niestety, serce nigdy nie odpowie na pytanie: dlaczego zły nonsens rządzi człowiekiem i jakie jest źródło jego mocy?

Opowieść kończy się smutno. Lecz jednak ona nie pozostawia uczucia smutku w duszy. Ona zmusza nas otworzyć swoje serce, przebudza w naszych duszach pragnienie do czegoś jasnego, pięknego, do tego, żeby w świecie dorosłych, w codziennej krzątaninie, w drobnych zmartwieniach, hojność i szczerość nie umierały, żeby nie gasnęła czysta wizja świata, nie przytępiało się poczucie odpowiedzialności za otaczających nas ludzi.

Książka Antoine'a de Saint-Exupery'ego jest mi bliska dlatego, że w swoim utworze autor spróbował przedstawić wszelkie relacje w świecie ludzi takimi, jakimi one naprawdę są. On pomaga nam wszystkim wyrazić siebie, rozewrzeć w sobie człowieka - tego, kto potrzebuje miłości i kto potrafi kochać. Przedstawiając w swojej opowieści wszystko, czego nie zobaczyć oczami, autor przekonuje, że w życiu każdego człowieka, i dorosłego, i dziecka, koniecznie powinna być obecna miłość do otaczających go rzeczy, życzliwy stosunek do wszystkiego wokół. Tylko w takich warunkach życie będzie się bawić wszystkimi kolorami jak w dzieciństwie i dawać z siebie tylko najlepsze.

Baśń dla dorosłych Antoine'a de Saint-Exupery'ego stała się jedną z głównych książek w moim życiu, ponieważ, podejmując decyzję albo spełniając te czy inne uczynki, przypominam sobie Małego Księcia i zadaję sobie pytanie, czy pochwala on moje działania; czy błyśnie iskierka radości w jego oczach alboż zobaczę tam tylko smutek, litość i potępienie.

Ale to nie jedyna praca, która pozostawiła ślad w moim sercu i do której często wracam przez całe życie. Jest jeszcze jedna bardzo ważna książka, która zawiera odpowiedzi na wszystkie pytania, które mogą się pojawić. To jest Biblia. Dla mnie to jest Księga Książek!

Przez wiele stuleci Pismo Święte było uważane za światową encyklopedię, powszechnie uznawaną książkę do czytania. Czytając Biblię, rozumiem poprawność tych stwierdzeń, podziwiając ogromną liczbę tematów, aspektów, stanowisk, z których można analizować tekst Pisma Świętego. Głównymi pojęciami w tej książce są pojęcia Dobra i Zła. Bardzo ważne jest to, że ich objawienie w całym tekście Pisma Świętego zostało stworzone w różnych formach, na przykład poprzez przykazania dane ludzkości przez Boga. Oto niektóre z nich: nie zabijaj, nie kradnij, będziesz miłował bliźniego swego jak siebie samego... Te przykazania są moralną podstawą ludzkiej egzystencji. Zastanawiając się nad stronami Biblii, doszłam do wniosku, że pojęcie Dobra zawiera w sobie miłość, współczucie i poświęcenie. Zło to upadek, bratobójstwo…

Jak wiadomo, nasze życie - to okrutna walka między dobrem a złem. A dzieła sztuki – to odzwierciedlenie naszego życia. W wielu utworach znajdują się tematy i motywy pochodzące z Biblii. Kiedy czytałam tekst Pisma Świętego, przekonałam się w tym.

A jak często używamy pereł językowych, nawet nie podejrzewając, że źródłem wielu z nich jest Biblia. Jakże często, wzdychając z krótkotrwałości życia, mówimy: „Marność nad marnościami”! A twórcą tych słów jest biblijny autor Kohelet. Albo kiedy zarzucamy komuś nieufność, mówimy na tego człowieka, że on jest „Tomaszem niewierzącym”. Wszyscy wiemy, że Tomasz był uczniem Jezusa, który nie chciał wierzyć w zmartwychwstanie Chrystusa. „Alfa i Omega” – to także wyrażenie biblijne! Wszystkie te wyrażenia przeszły z wieku na wiek i przetrwały do ​​naszych czasów, a to właśnie Księga Książek pozwoliła mi się o tym dowiedzieć.

Pismo Święte składa się z 77 ksiąg i ma mnóstwo autorów. I jest bardzo interesujące, że biblijne świadczenia o światowym potopie potwierdzają wykopaliska archeologiczne w Egipcie, gdzie pod warstwą mułu znaleziono urodzajny grunt.

Biblia ma wiele gatunków literackich. Są to opowiadania, przypowieści, legendy, portrety historyczne, traktaty filozoficzne.

Rozmyślać nad Pismem Świętym można nieskończenie. Według mnie, bardziej głębokiego za treścią utworu ludzkość nie miała i nie będzie mieć. Lecz główną myślą, która powstała u mnie podczas czytania tej pracy, jest to, że Biblia jest dziełem klasycznym, które przetrwało próbę czasu. Aktualność Biblii jest niezaprzeczalna: w Wiecznej Księdze znajdujemy odpowiedzi na wszelkie pytania, które nas niepokoją. W niej - podstawowe zasady moralne ludzkiego bytu, ogólne ludzkie normy zachowania, według których człowiek powinien żyć.

I oczywiście, z całą pewnością chcę powiedzieć, że niejednokrotnie zwrócę się do Pisma Świętego po radę i pocieszenie.

Więc śmiało można wyciągnąć wniosek, że siła książki ma właściwość wpływać na ludzkie życie. Książka, która utrafiła w potrzebny czas i w potrzebne ręce jest najsilniejszym narzędziem w rękach człowieka.
